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Dwoje cudownych radjowych dzieci
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Ju ż  dziś nazwa „ra d jo fo n ja " 
rrie ogarn ia  tych  w szystkich cu 
dów techniki, jak iem i obdarza nas 
radjo. Obok „ fo n ja "  staje je j 
młoctaza siostra „w iz ja " . Przed ty ­
godniem opisaliśm y ją szczegó­
łowo te ra* zaś pora wspomnieć o 
tem. że siostra młodsza w  "lad za 
starszą zostają w łaśn ie  uroczyście 
wprov adzona w św iat. P ierw szy 
wystąp najmłodszego cudownego 
dziecka rad ja  w różnych kra jach  
odbywa się z różną m iarą droczy- 
suzścj

Największa, pompa i ceremo­
n ia ł jeat chyba w  A n g lji, gdzie 
p n e o e ż  utworzono aa specjalną 
komieję rządowe - parlam entarną 
do studjów  nad wprowadzeniem 
te lew iz ji Ogłoszony przed paru 
m iesiącam i raport kom isji uznał 
praietycaną realizację te lew iz ji sa 
a o r a w ę  do jrzała  1 tapow iedział 
wprowadzenie w rad jo angiel- 
nkieia regularnego programu te 
łew iw/j"ego.

Goprawda w okiuinnyeh rozmia­
rach  taJci program  jest już  nada­
w any od trzech lat, bo od r  1932 
przez koncern rad jow y Ba irda , 
a łe  je s t to emasja oparta  tylko na 
30 1 1 n i a c h  (patrz  —  poprzed­
ni dodatek rad jow y „ A B C "  - No 
w in  Codziennych) i '  12 i p 6 ł 
e p o j r z e n i a c h  na sekundę. 
Toteż obraz je r t  barozo n ik ły  i 
nadania  B a ird a  m ają  znaczenie 
■wyłącznie doświadczalne, n ic na­
dając *ię  w tej postaci do popu­
larnego odbioru.

Em is je  telew izyjne, zapowie­
dziane przez wspomnianą k o n rjję  
angielsKą, mają rozpocząć się na 
jes ien i bież. roku. Kom isja  uznała 
że em isja 180 lin jo w a  jest n iew y­
starczająca i wobec programu an­
g ielskiej .,rad jcw iz ji“  będzie na­
daw any 240 lin jam i przy czysto 
ści 25 „spo jrzeń " na sekundę. 
Je s t  to in teresu jące z tego wzglę­
du, że em isji przy 240 lin jach  do­

tychczas nigdzie zastosowano w 
eksploatacji przem ysłowej rad ja .

B io adcastin g  angielski staw ia 
już rusztow ania i przebudowuje 
fundam enty w jednem ze skrzydeł 
pałacu w londynskim  A iexandry - 
P a rk  W ie lk i oszklony gmach sto, 
na najwyższym  w  Londyn ie  pozio­
mie 306 stóp w  stosunku do pozio­
mu morza. Pon iew aż znś projekt 
Duaowy przew iduje zawieszanie 
anteny na m asztach wysokości 300 
stóp ponad terenem A lexand rj - 
ParK , w ięc antena stac ji znajdzie 
się na wysokości 606 su>p ponad 
poziomem morza. Fachow cy tw ie r­
dzą, ze zapewni to zas ęg „radjo- 
w iz ji"  na ca ły  obszar „w ie lk iego 
Londynu"

Ja k to ’  W ięc  zasięg stac ji zależy 
od wysokości masztu antenowego? 
Czyż do „ ra d jo w iz ji"  odnoszą się 
inne regu ły niż do ra d jo fo n ji" ?

Istotnie, tak. I  to w łaśn ie  jest 
najw iększą chyba trudnością przy 
rea lizacji praktycznej. „Radjow  - 
z ja " m ożliwa je s l tylko na fa lach  
kroucicn, a fa le  krótk ie  są do­
prawdy fa iam i, które najw ięcej 
zm artw ień przyczyn ia ją  techni­
kom radiowymi.

pełnie b ia ły, prąd byłby stały, a 
tem samem nie byłoby zupełnie 
drgań pobocznych. A le  jeś li trze­
ba będzie oddać obraz posiadają­
cy w ;ele rożnych stopni jasno­
ści i c ien ia  i gdy np. em isja będzie 
dokonywana przy 180 lin jach  i 25 
„sp o jrz tn a ich " na sekunde i gdy 
zastosujemy np. jedną z przecięt­
nych fa l rad iostacji europejskich 
—  t. j 300-metrową, transm isja  
zajm ie „obszar" od 500.000 drgań 
do 1500000 drgań, czyli od fa l! 
200 m etrowej do 600 m etrowej.

skich

S z c z e g ó ł y  k o n c e r t u  i d d j n w e g o
i. i. Paderewskiego w Szwajcarii

O rk iestra  rad jow a Szv. a jen rji 
rom ańskiej ma nadać w paździor

PoicryłuDj to niemal wszystkie sta Pon iew aż w ieża wysoka jes t na

W  porównaniu z projektem  an niku r. b. na cześć Fadarewakie- 
gieiskim  „ra d jo w iz ja " wt Niem- ko w ie lk i koncert fcstiva l, k tóry 
czetb i F ra n c ji jest jeszcze w  za- będzie transm itowany m. in. i 
ezątkach W  Be rlin ie , w  gmachu Przez Polskę, k o n cert odbędzie 
M in. Poczt i te legrafów  stac ja  się w  Lozannie, przy wspóludzia- 
państwowa nadaje program y na l e> jak  donos:lism y, samego ar- 
fa li 6 m. 57. Akom panjam ent tysty. Znacznie tym  razem zwięk 
dźwiękowy ma fa lę  6 m. 98 cm. szoną orkiestrę poprowadzą: G. 
Em is ja  opiera się na 180 lin jach  
i 25 „spo jrzen iach " na sekundę.
A n teny zainstalowane są na szczy 
eic w ieży m etalowej w  parku w y  
stawowym  w  B e r lin  ■ W itz leb °n .

Doret i R . Denzier. Program  nie 
jes t jeszcze ca łkow icie  ustalony, 
wiadomo jednak, że wykonane 
bedą dwa spośród najznakom it­
szych utworów Paderew sk iego : 
„S ym fo n ja ", która jes t apoteozą 
polskiego ducha, i „K o n ce rt fo r­
tepianowy z towarzyszeniem  or­
k iestry".

cje rad jofon iczne! 138 m., radjow iz ja berlińska ma
Je d yn y  zatem środek —  to u- zasięg 40 kim. 

ciec się do pomocy fa l krótkich. W e  F ra n c ji doświadczenia i 
Okazuje się, że jedyn ie  fa le  krót- próby prowadzi znany wynalazca,

Dwa komnlety nowoczesnej anaratury
d o  n a g r y w a n i a  a u d y c y j  i  r e p o r t a ż ó w

Polskie Radjo w najbliższych i ważne pod względem państwo-
już dniach otrzyma zamówione 
zagranicą dwa komplety specja l­
nej aparatury, um ożliw ia jącej na 
g ryw an ie  na p łytach różnego ro­
dzaju audycyj i transm isyj. .Te-

sze niż 10 metrów’- mogą być za- M. Bartnelem y, p racu jąc z em isją <jen z tycb kompletów wnionto- 
stosowane do te lew iz ji, bez wywo przy 30 lin jach  Ooecnie jednak, w an y  zostanie w  specjalne auto, 
ływ an ia  in te rfe ren c ji dla trans- jedno z p ryw atn ych  francusk ich  które w ten sposób u ła tw i ogrom- 
m isyj rad jofon icznych. A le  tu no ( tow arzystw  rad jow ych  otrzymało n ic pracę W ydz ia łow i Transmi-
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W iadom o, że np. przy transm ito- ! Cg po j j njj prostej, 
w am u muzyki rad jostacja  wysyła 
fale o częstości drgań n ietylko od 
pow iadającej norm alnej fa li sta­
c ji, ale także fa le  o częstości 
drgań zbliżonej dc fa li zasadni­
czej. Tak  np., jeżeli chcemy nada­
w ać muzykę, której d rgania dźwię 
kowe w ah a ją  się. m iędzy 0 a 5000 
drgań na sekundę, przj pomocy 
fa li długości 300 metrov , a w ięc 
m ającej około i  000.000 drgań na 
sekundę wówczas przy transm i­
s ji powstaną poa wpływem  modu„ . .
ac ji f  le  30boczne w gram caćh ™ o*hw ie  najwyższego m iejsca w

od (1000000+5000) do (1000000 
— 500C) drgań na sek. Dinom 1

wa trudność —  fa le  tej długości koncesję na radjowiz.ię na fa li 
rozchodzą się tak, jak  fa le  św ietl '7  metrów. S ta c ja  nadawcza bę 
ne, to znaczy w yłączn ie  po lin ji , dzie się m ieściła tv Taryżu , w 
prostej. Wobec tego odbiór tej dzieln icy M arignac  Praw ’dopo- 
fa li możliww jes t dopóty, dopóki dobnie w em isji będzie zastosowa 
odbiornika od aparatu  nadawcze- ne 25 „sp o jrzeń " i 180 lin ij. S ita  
go me odgrodzi krzyw izna ku li aparatu  nadawczego ma wynosić 
ziemskiej, zatrzym ująca fa lę, idą zaledwie 300 watów, w  porówna­

niu z 4 k ilow atam i s tac ji rad jow i 
Tak, jak  wchodzim y na wysoką =i> , D o liń sk ie j i projektowanym i 

wieżę, gdy chcemy zobaczyć coś 
odległego, co nam zasłan ia wypu 
kłość ku li ziemskiej, tak samo n u  
sim y budować wysokie maszty an 
tenowe dla em isji radiów izji. W i ­
dać stąd jasne, że „ra d jo w iz ja " 
ma bardzo ograniczony zasięg, 
k tóry jes t tem m niejszy, nim ni 
żej położona jes t stacja  nadaw ­
cza. D latego też tak ważne byt!o 
znalezienie dla stac ji angielskiej

10 k ilow atam i przyszłej w ie lk ie j 
s tac ji londyńskiej.

syj, o tw ie ra jąc nowe horyzonty 
przed tym działem pracy 

A p a ra tu ry  do nagryw an ia  płyt 
niż dawno są stosowane w w ielu  
rad jo fon jach  zagranicznych i od 
dają nieocenione wprost usługi. 
Dzięki nim bodzie można również 
rozpocząć pracę nad stworze­
niem specjalnogo płytowego a r ­
chiwum  radjowego, w którem 
przechowywane będą fragm enty 
ciekawszych audycyj, utrwalone
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wym,* w ychowawczyni 1 historycz 
nym w ydarzenia i konserwowane 
glosy najw ybitn iejszych jedno­
stek.

Poniew aż montaż apara tu r po­
trw a  dość długo, przeto należy 
się1 spodziewać, że dopiero w  dru 
giej połowie sierpnia, usłyszymy 
pi cny sze audycje  nagrane na ply 
tach aluminioyyych.

I  a n t e r  c a ł e g o  ś w i a t a
postępy tcieyvizj*. Z Londynu dono­

szą, że konstruktorom angielskim u- 
dalo się osiągnąć śyyietne wyniki w 
dziedzinie telewizji, manowicu* ohra- 
zy telewizyjne mają 405 linij j mogą 
być nsdawanc z szybkością 50 obra­
zów na sekundę, co znakomicie zwięk 
sza dokładność obrazu

słowy em isja zajm ie w  eterze „ob ­
szar" od 995 000 do 1005000 drgań 
na sek. czyli f krotko „obszar" 
10000 drgań albo —  według te rm i­
nologii technicznej 10 k ilo cyk li. 
Jeeż li druga stac ja  pracu je  na fa ­
li znajdu jącej się w  granicach 
„obszaru " p ierwszej, stacje bedą 
sobie wzajem nie przeszkadza.. 
D latego też przy „podz ia łach " et-.-- 
ru i przyznam aniu każdej stacji 
innej fa li, konwencje m iędzynaro­
dowe przestrzegają, ażeby stacje 
pracow ałj' na aflach  oddalonych 
od siebie o 10 k ilocykli.

J a k  przedstaw ia się spraw a o 
yyych drgań pobocznych, jeś li idz‘e 
o te lew iz ję ? Częstość drgań będzi. 
zależeć od gran ic zmienności prą­
du w ysyłanego przez kom- >r!cę fo- 
toelektyczną, a tc znów od ilości 
szczegółów transm itowanego o- 

brazu. Jeże li, np. obraz byłby z-.i-

Londyn ie  Techn icy  cieszą się. że 
odbiór em isji „ ra d jo w iz ji"  bedzie 
dostępny dia całego „yyielkiego 
Londynu"... jakże jednak daleko 
od tego do ogarn ięcia  całe j An- 
g ji. K ra j  m usiałby zostać pokry 
ty siecią  stacy j.

B roadcasting  angielsk i w  po­
w iada, że zć stac ji w  Alexandrv-

Z  p o k ł o s i a  n a s z e g o  k o n k u r s u

H y m n  p o i s k i  w  B e r l i n i e
W  pam ięci k ilku słuchaczy po­

został jszcze dotąd ten radosny 
moment sprzed o lat, gdy na lot­
nisku berlińskiem  w Tem pelhofie 
przy dźwiękach polskiego hymnu 
narodowego w ystrze liła  na wiei- 
kim maszcie flaga państwowa 
Po lsk i jako symbol zwycięstwa 
challcngeowego ś. p. Żw irk i
1 „Słucham duZ.o —  pisze p. J. śwte-
>ccka z Białegostoku —  i odnoszę bar

Park, „w iz ja "  pójdzie na krótk iej ] d*o silne dodatnie wrażenia, niestety
fa li 6,6 m., a .d ruga" na fa li 7.2 cz^anii i ujemne. Dzięki umiejętnemu
m  i r'A o . - z i  c i ś c i e  t a l  o  r e d u k c i a  p r z e *  r a d j o  p o w a ż n e j  m t i -. Oczyw iście t ika le.duk ja  #yW obiaśllicń słowem wstęp-
fa li zmieni w Iiondyn ie  typ od-| nabrałam zrozumienia i zamiló- 
haornika radjowego. Rarjosłucha- wania dla konwirtow symfonicznych, 
cze vi zasięgu nowej stacji, a których dawniej nie lubialarn. Nieżd- 

, , „  . • tarte wrażenia zostawiły mi niektóre
więc w’ kole o płom ieniu oO kilo- słuchowiska, fragmenty teatralne, 
metrów będą m usieli otrzymać mi - transmisje koncertowo Paderewskie 
w v odbiornik, mogące równocześ- go, Kiepury, Aoy Sari itd. jeżeli jed­
nie odbierać i „w iz ję '1 i „ fo n ję " . '“ k ^  °. najsilniejsze .wrażenie, nie- 
_r , . . ,, . .. . zatarte w moiei pamłeci« to było niem
Model tego odbiornika i j-?go cc- - Challcm;e'u w reku 19 >.
na w sery jnej produkcji bedą oo- iredy nieodżałowany ntu,z lotnik ś, p 
pierc prawdziwym  egzaminem o- Żwirko ukazał su na horyzoncie lot- 
becnego stanu te lew iz ji. E k ra n —  niska w Tempelhcrfie. 
j , k  H W r r i .  M areo.ii
miec rozm iary 12 na 9 cal. angiel nli w piersi zaparto, c c i to uyło

radością, dumą. szczęściem Gdy usłv leżnwne *od tego czy tatuś skończy
szaiam nasz hymn grany na lotnisku 
w sercu Niemiec, to płakałam z rado. 
ści i dumy, że byio to zwycięstwo 
mózgu n a s z y c h  inżynicrów-kon- 
strukterów. siła wytrwałości, niespo­
żytej pracy i opanowania nerwów n o 
s z e g o 'otnika. Oto moje najsilniejsze 
wrażenie radjowe” .

W ś r ó d  n a j m ś o t i s z y t f i
A  otu kom binacja wrażeń spor­

towych i.rącljoteehnicznych w u ję ­
ciu jednego z najm łodszych uczes- 
ników naszego kursu :

..Mam dopiero dwanaście lat —  pi­
sze p. |an Kopeć uczeń 5-cej klasy 
szkoły powszeenrej w War:.z.aw:e —  
ale detektory buduję już dobrze, panie 
waż nauczyłem sie od tatusia, kióry 
staie buduie różn 1 lampowe i Hetek 
torowe aparaty. Toteż jako taki nic
zapoinnę chwili, w rtórej ja z fnoja
wiedzą radioamatorską g.jrrwatem
nad moim tatusiem, który jest radio­
amatorem doświadczonym

Otóż zeszłego roku. w ckrecte
,.Chaiien<ze-u” , bytem chory I leżałem | wiadomość o zwycięstwie Polanów, 
w tozku;'a wiec o tem, aoy być r.a ii Jakże byl z-Jzjwlony, gdy opowted/ir 
nale zawodów, nawet marzyć nie nio ‘-111 ,T u o mojero dziele. Powiedział 
"łem. Cieszylc. mnie jednak to, żc ch<- [ wtedy: „Przekonałeś siy v ęc sam, 
ciaż, przez radjo będę mógi słuchać jak ważnym czynnikiem iest radjo w 
sprawozdania o zawodach. Ale słucha życiu społeczeństwa” , 
nie tej audycji z zawodów było uza I praw a.

na dzień zawodów lampówkę. czy nie, 
bo akurat dwa dni temu ja podarowa 
tem swoj detektor pewnemu biedako­
wi.

Koniec końców, na pół godziny 
przed pamiętną transmisią aparat był 
gotowy; nalużato gc włączyć teraz 
do siec! prgdu. Ale niestety, pech nas 
prześladował, gdyż po włączeniu apa 
ratu do sieci lampy się przepaliły By 
iem zrozpaczony. A tatuś, zdenerwo­
wany. wyszedł gdzieś. Myślę tedy, ci 
robić?

Otoz wstałem z łóżka, wyszperalnr 
z rupieci intusia kilkadziesiąt metrów 
drutu, zy, mątem naprędce cewkę, po­
łączyłem prymitywnie 7. gniazdkami, 
delektore'--, :4uehavvkami, anteną, zic 
mią —  i tak połączyłem się z Mokoio 
wcin. Odetchnąłem wtedy. Z  radości 
aż skoltahn...

A co się działo ze mną podczas ca- 
tej transmisji! —  A gdy  padły stów J 
. Pnjan zwyciężył... Ojej, proszę Pa ­
nów  tu mało pięciu kart na opi.
jrr.te wszystkiego!

Wkrótce potem tatuś przyniósł mi

Z t y g o d n i a
C a łą  fa lą  buchnęły w  ostatnim  

tygodniu wstrzym ane od dwóch 
miesięcy, spowodu żałoby, audy- | 
eje wesołe zameldowat się zno­
wu Lwów, ukazała w  nowej edy­
c ji W arszaw a, po jaw iły  pióra do -. 
tąd jescze przez radjo nie wyzy- . 
skiwane. Należy do nich przede- J 
wszystkiem p. Hem ar, k tóry w 
ubiegły piątek rozpoczął swoje 
tygodniowe „wesołe monologi ak 
tua lne".

Przep lan tow yw an ie  lite ra tu ry  
na m ikrofon jest naokół, ja k  nas 
uczy doświadczenie, e-spi rymen- 
tem dość ryzvkov < yin, który bar ­
dzo często zawodzi. P r .y zyny 
aą rozmaite.

Jed n a  ta. że koncypowam e aow 
c!pów, obrazów, porównań, jeś li 
oparte jes t na tej in tencji, aby 
przez drukowane słowo tra fia ć  
do oczu, za ich pośrednictwem 
do mózgu, w yw o łu jąc  w  n.m pew 
ne refleksje —  słowem ca ła  me­
chanika twórczości lite rack ie j, J 
na in telektualizm ie ooarta —  
przed m ikrofonem zaw odz!, gdyż 
ucho jes t Ha intelektualizm u 
kiepskim przewodnikiem zanim 
aię słuchacz zorjentuje w m ister 
nej konstrukcj by w niej po­
cząć gustować, już następne zda­
nie zaciera ją  w pam ięci —  na 
refleksje  „fo te lo w e " niema czasu.

Przyczyna druga —  przy utwo­
rach  przeznaczonych na scenę 
lub scenkę —  bywa ta, że ca ły  
aparat wzrokowośc1 aktorstwa i

sztafażu scenicznego potężnie 
u ła tw ia  autorow i kentakt z w i­
downią, zac ie ra jc  nieraz w  ’ego 
umyśle zdanie sobie sprawy, że 
z powodzeniem byłoby zgoła ina­
czej, gdyby gorsza, była inscen i­
zacja i słabsza obsada Przed mi- 
krofontm  zaś. pozbawione w zro- 
kowej podpory, takie braki tek 
stu (a  raczej jego niedostosowa­
nie do samej jedyn ie  słuchowos- 
c i)  w ystępu je bardzo jaskrawo.

Przyczyną zaś trzecią bywa 
sposob podejścia do słuchacza i 
tematu. A  w ięc niejednokrotnie 
nadużywanie patosu, sentymenta 
lizmu nastrojowości, wogóle 
wszelkiej sztuczności; choćby się 
w ydaw ała  > autorow i bardzo dy ­
skretnie i um .ejętnie zawoaiowa- 
na, w m ikrofonie wychodzi na 
w ierzch, jak  wszelkie uster i cc 
ry na kliszy fotograficznej. N a ­
stępnie —  bezpośredniość, umie­
jętność zahaczenia o g łówny 
nerw  w zbiorowej w raż liw ości 
słuchaczy, przykucia ich -uwagi, 
pociągnięcia za soba W reszcie  
zaś i tam temat daje  n ieraz po­
wód do nieporozum ienia; m o in r 
w m ikrofonie bez większego ry ­
zyka robić podróże na księżyc, 
prowadzić wyobraźnię s łu cha ją ­
cych w  najfantastyczn iejsze 
kra iny, a niebezpieczny bywa rea 
lizm najpowszedniejszego iycua 
codziennego, je ś li. .  szwankuje 
na punkcie realizmu 

N asuw ają  się te uwtagi w fo r­

mie ogólnej nietylko Jako resu- 
mć z w ie lu  prób, jak ich  dokony­
wano na tem polu w ciągu ostat­
niego półrocza, ale także w związ 
ku z nowemi planam i program o­
wemu które się obecnie rea lizu ją , 
U cieka jąc się do systemu płodo- 
zmianu autorskiego, rad jo nasze 
zastosowało najlepszą drogę w yj 
śc ia : w ynajdzie  się bowriem osta­
tecznie w  ten sposób newną ilość 
p.ór w łaśc iw ych , a piewien tu r­
nus między niemi uchroni każde 
od przeforsowania zbyt ciągłą 
pracą.

Debiut p. Hem ara wyszedł 
obronną ręką ze wszystk ich w y­
żej przytoczonych obaw : jego
paradoksy na tem at powodzenia 
w życiu by ły  przekonywujące, 
kontakt ze słuchaczami niewym u 
szon,- —  po trafił zaciekaw ić me- 
tylko pierwszą konferencierką, 
ale i dalszym ich ciągiem

Hum orystyczną fa lę  w arszaw ­
ską. przem ianowaną obecnie na 
„W eso łą  Syrenę ", objęl w  pacht 
na okres najbliższy pp F trp iń -  
ski i M inkiew icz. N adaw any 
przed paru m iesiącam i fragm ent 
z ich izopki lite rack ie j (M ick ie ­
w icz w  śkadcm ji) w ypad ł dodab 
mo, fćw m e jak  i w  ostatn ią  śro­
dę dziesięc;om inutówka humoru. 
Z inauguracyjnego w ieczoru „W e  
sołej S y re n y " złapałem niestety 
tylko część ostatnią, n iezbyt mo 
cną, z której jednak nie można 
sądzić o . całości. Ocenę w ięc no­
wej wesołej fa li w arszawskiej 
trzeba odłożyć na później.

W znow ienie wesołej fa li ze 
Lw ow a w ybra ło  sobie bardzo 
szczęśliwie za temat stary  fo lk lo r 
Iwmwski, a duet Szczepka i Toń- 
ka zostat uzupełniony trzecią f i ­
gurą Strońeia, który z powodze­
niem może w ejść już na stałe do 
repertuaru, gdyż reprezentuje
w alory pierwszorzędne jago typ 
charak terystj czny i znakomicie 
podpatrzony.

Udało  się również W arszaw ie  
ostatnie słuchowisko f„S ą s ied z i" 
p. Uzar-Jriogo), w sam raz na let­
ni sezon. Natom iast skecz T u w i­
ma ( „K a r je r a  Ja c k a  N obo dy"), 
zastosowując „unhappy end", roz 
m iną! się z in tencją  wesołego 
nastro ju , k tóry stanowi już t r a ­
dycją środowych skeczów.

•
Bardzo udaną transm is ją  z 

życia był reportaż .krakowski z 
nauki p ływ an ia  dla młodzieży —  
dzięki rad joccnicznośei samego 
tematu. In teresu jące  reportaże z 
regat wr B rd yu jśc iu  i prof. W a c ­
ka z obozu przysposobienia w o j­
skowego w Pasiecznej w  niedzic 
lę  oraz nazajutrz p H u lew icza z 
Nałęczowa Popis harcerzy to
ruńskich p^zed w yjazdem do Spa­
ły w ypad ł nazbyt sztucznie, jak 
wvue»ona lekcja Stw ierdzę 
wreszcie ca łą  masę dostosowa­
nych do le tn ie j pory pogadanek, 

|i odczytów, o których  jednak nie 
mam n ic specjalnego do powie­
dzenia

O statn ia  pogadanka b\ur a stu- 
, djów, które stale trzym a słucha­

czy au courant n a jak tu a ln ie j­
szych spraw  rozważanych za ku- 

j lisam i Polskiego Rad ja , zwróciła 
•specjalną uwagę na kwestję 
( śpiewu, brak należytej szieoiy u 

tandydatow do występów’ przed 
mikrofonem, brak kontaktu z ra- 

j djem ze strony n iu czyc ie li łf/ie- 
!w u  i t. d. Je s t  to rzeczywiście 

Jz iedziiia  mocno dotąd szwanku­
jąca, a ponieważ tak się złożyło, 

j że i w listach  od słuchaczy sporo 
1 było utyskiwań na śpiewaczki,
J w ięc zapanowała pcv. nego rodza­

ju moda na „tęp ien ie " rec ita li 
' śpiewuiczych. Czy nic zaszia ta 
moda zbyt daleko —  byłoby nn- 

jże kwestją do dyskusji W  każ- 
i dym razie w idać obecnie s iir  
j skoncentrowanie uwagi wydziału 

muzycznego na cala wogóle kwe- 
I stję śpiewu w  radjo, w ięc należy 
| tylko życzyć tej p racy jaknajpo- 
m yślni !jszych wyników.

W  muzyce sym fonicznej zasłu­
guje na uznanie zwrócenie się ku 
polskim utworom dotąd niezna­
nym (sym fon ja  Anonim a z X V I I I  
w. i uw ertura  E lsn e ra  „Su łtan  
W a m p u n "1 w  poniedziałek), inte­
resu jąca  była także we wtorek 
suita baletowa Nowowiejskiego, 
dyrygowana osobiście prz z kom- 

jpoz.vtora. Z innych audycyj mu­
zycznych wym ieńm y przedewszy- 

I stkiem operę Rachm an inow a 
\ ,A Ieko “  (w e  w to rek ), w ieczór 
, muzki słow iańskiej i recita l fo r­
tepianowy p. Jonasów ny poświę­
cony kompozycjom polskim (w  
niedzielę) oraz środowy w ieczór 
W ien iawskiego.

Chopin zatem znalazł się na 
spisie redukcyjnym . W  jesien i ma 
być reaktyw ow any w zmienionej 
form ie (przegląd całej twórczo­
ści Chopina w  ścisłym  związku z 
biogrr.fją i dziejam i powstania 
poszczególnych utworów’). Rze­
czyw iście. środy Chopinowskie 
w padły już w pewnego rodzaju 
rutynę, a przedewszystkiem ude­
rza ła  w nich bezplanowość. N it 
należałoby jednak w yco fyw ać mi 
żyki Chopinowskiej z pierwszegt 
planu, któr> je j się stale powi­
nien należeć, To czego na jbar 

i dziej dotąd temu działow i bra-
i u-kło, było zbyt abstrakcyjne  trak- 
I tcw am e muzyki, k tóra w ie le  mo­
że zyskać dzięki ob jaśnien iom : ł 
rzeczyw iście, każdy słuchacz ra ­
d ja zna Chopina w  całości, ale 
w ie  o nim —  bardzo mało.

tVi.-c7.0r W ien iaw  skiego, po­
przedzony stowem wTstępnem, za­
stosował tę formę audycyj mu­
zycznych, która powinna stać się 
normą obowiązującą. N aieży mu 
zyke łączyć z żywem słowem — 
ale nie w  fo-rnie m niej lub bar­
dziej zbliżonej do konferencier'.i 
czy nawt* , szmoncesu", ani też 
-w postaci suchych teoretycznych 

I wykładów , niezrozum iałych d l i  
szerszego ogółu, lecz zapomoca 
objaśnień um iejących zaintereso­
wać słuchacza i porwać go za so­
ba. O m aw iany już poprzednio 
w ieczór młodego M ozarta" by ł 
':iasyc7ńiym przykładem , jak  u- 

.k ładać tak ie audycje, aby osią­
gały masamnm skuteczności 

* M arjan  Grzegorczyk.


